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Rok 1 


Wychodzi 6 razy w tygodniu. 


Tobie - Stolico! 


| 
| 


| Cena egz. 12 milsòw | 


27. 1X. 1943. 


Aresztowania 


w Rumunii 
PARYŻ, 27.IX (Reuter). — Kontrolo 


wane przez Niemców radio Paryż podaje, 


WASZYNGTON, 27.IX (Reuter) — 
Prezydent Roosevelt zawiadomił dziennika | 
rzy na konferencji prasowej o dymisji wi | 


ceministra spraw zagranicznych Sumner 
Wellesa. Na miejsce Wellesa przyszedł 
Edward Stettinius. 

Prezydent oświadczył, że przyjął rezy- 
gnację min. Wellesa z prawdziwym i głę 
bokim żalem. Oświadczył on, że min. Wel 
les prosił o udzielenie dymisji ze względu 
na ciężki stan zdrowia żony. Prezydent do 
dał, że rozumie i sympatyzuje z tym prag 
nieniem. Jednocześnie prez. Roosevelt za- 
wiadomił dziennikarzy, że stworzony zo- 
stał nowy urząd zagranicznej administra 
cji ekonomicznej, na którego czele stanie 
Leo Crowley 


Nie było starć 


ANKARA, 27.IX (Reuter). — Pół- 
oficjalna turecka agencja prasowa demen 
tuje wiadomość ze źródeł niemieckich, ja- 
koby na granicy turecko - sowieckiej do 
szło do starć. Sytuacja na granicy jest cał 
kowicie normalna, twierdzi agencja. 


Rachunek prawdopodebieństwa| 


M. p., 27 września. 


(-el) Postępy Rosjan na froncie wschod 
nim i generalny odwrót Niemiec są przed- 
miotem ustawicznych rozważań, domysłów 
i kombinacji. Wszyscy zgodni są w tym, 
że wprawdzie nacisk rosyjski jest wielki, 
ale że mimo to armie niemieckie nie zosta- 
ły rozbite, a odwrót nie przybrał nigdzie 
charakteru panicznego, a więc bezładne- 
go i bezplanowego. Niemcy cofają się nie- 
wątpliwie w myśl założeń strategicznych, 
które realizują wśród wielkich zresztą trud 
ności, mając pełnię świadomości, że ratują 
tylko tyle, ile się da i że ich sny o potędze 
są już tylko echem dnia wczorajszego. 

Dlaczego Niemcy muszą za wszelką ce 
nę skrócić i to w sposób bardzo radykalny 
linię frontu na wschodzie? 

Zdaje się, że najlepszą i najprostszą od- 
powiedź dają fakty i doniesienia, które 
prasa zarejestrowała choćby tylko w ciągu 
jednego dnia, a mianowicie w ciągu so- 
boty, 

X 

1) Niemcy zdecydowały się pozostawić 
w Rosji 200 dywizji, a 100 dywizji rzucić 
na południe i zachód Europy, przy czym 
dywizje idące do Włoch i na Bałkany na- 
leżą do najlepszych i najbardziej zapra- 
wionych w boju. 

` 2) Hitler odbył w swej kwaterze polo- 
wej naradę z węgierskim szefem sztabu ge 
neralnego gen. Szombathely. Węgierski 
genearł miał owiadczyć Hitlerowi, że woj- 
ska węgierskie znajdujące się pod Kijowem 
muszą być natychmiast wycofane. (Spra- 
wa ta o tyle jest niejasna, że II armia wę- 
gierska, która walczyła na froncie rosyj- 
skim, już dawno wróciła na Wegry, gen. 
Szombathely mówił więc zapewne tylko 
o jakichś mniejszych kontyngentach wojsk 
węgierskich). 

3) Hitler zażądał od rządu węgierskiego 
oddania mu do dyspozycji 15 dywizji pie- 
choty i kawalerii, które by pełniły służbę 
okupacyjną na terenach jugosłowiańskich, 
przede wszystkim w Dalmacji i w „sprzy- 
mierzonej” Chorwacji. Żądanie to natra- 


IST U stóp Twych kładę, o 


fiło na opór Budapesztu, gdzie na tym 
tle grozi wybuch kryzysu rządowego. 

4) W Rumunii zanosi się na przewrót. 
Niemiecka agencja telegraficzna lansowa- 
łą nawet wiadomości, że przygotowania o- 
pozycji do wojny domowej i walk ulicz- 
nych znajdują się w stadium końcowym. 

5) Delegaci rumuńscy .przyjechali do 
Ankary, gdzie rokują o zawieszeniu broni 
z przedstawicielami Aliantów. 

6) Fiński minister skarbu i prezydent 
partii socjalno - demokratycznej Tanner 
wygłosił w Helsinkach mowę, stwierdzają- 
cą, że Finlandia gotowa jest zawrzeć z Ro- 
sją honorowy pokój. Bliższe szczegóły, ja 
kie o tej mowie nadeszły w ciągu niedzieli, 
stwierdzają, że Tanner uważał swą mowę 
za rodzaj publicznej oferty, uznając rów- 
nocześnie, że dalsze kroki musiałyby być 
podjęte skolei przez rząd rosyjski. 

X 

W ymieniliśmy tu kolejno szereg infor- 
macji i pogłosek, które napewno różnią się 
między sobą stopniem prawdziwości i cię- 
żarem gatunkowym, Składają się one jed- 
nak na obraz, którego wymowa polityczna 


|jest bardzo wyraźna. Hitler nie jest w tej 


chwili pewny, czy państwa zwasalizowane 
lub współpracujące z Berlinem nie wejdą 
na drogę, na którą już weszły Włochy. 
Gdyby istotnie Finlandia i Rumunia za- 
warły pokój, a Węgry wycofały się zupeł- 
nie z wojny, to sytuacja wojskowa Nie- 
miec stałaby się z dnia na dzień niezmier- 
nie ciężka. Wojska niemieckie musiałyby 
się wycofać z wielu zajętych terenów, a i 
tak zadania jakie stanęłyby przed nimi by 
łyby fantastycznie skomplikowane. Zatka- 
nie dziur w wyłomach europejskiej twier 


dzy wymagałoby dziesiątek dywizji, które 


skądś trzeba wycofać. 


żałosna wdowo 


Polskiego ludu, o Matko w żałobie 


Tych, co śpią w cichym pochowani grobie 
I tych, co wierzą, że wstaniesz na nowo. 


J. SŁOWACKI 


że w Bukareszcie aresztowano 37 wybit- 
nych przywódców opozycji, w tym najbliż 
szych doradców b. króla Karola pod zarzu 
tem organizowania oddziałów partyzanc- 
kich, które miały rozpocząć podobną akcję 
jak w Jugosławii. Radio niemieckie twier 
dzi, że aresztowani byli w zmowie z Alian 
tami. 
Koniec tyranii 
LONDYN, 27.IX (Reuter). — Pierw 


szy lord admiralicji Alexander, przemawia 
jąc wczoraj w Londynie powiedział: „Jest 


itak samo rzeczą jasną, że widać już ko- 


niec tyranii hitlerowskiej, jak to, że po no 
cy następuje dzień.” 


Gauleiter Bułgarii 
ISTAMBUŁ, 27.IX (Reuter). — Woj 


ska niemieckie całkowicie okupują Bułga 
rię, a poseł hitlerowski w Sofii jest w tej 


! chwili gauleiterem Bułgarii — oto wiado- 


mości, jakie w dniu wczorajszym nadeszły 
do Londynu. 


Viil armia toruje droge bagnetem 
Zdobyto Bastie | 


LONDYN, 27.IX (Reuter). — Radio |wschodnim wybrzeżu Półwyspu Apeniń- | Korsykę atakowały lotnisko Borgo, poło- 
Algier podało dziś w nocy: Po ciężkich wal | skiego oddziały pancerne VIII armii do 


kach ulicznych oddziały patriotów francu 
skich wraz z komandosami amerykański- 
mi zdobyły Bastię, wielką bazę niemiecką 
na Korsyce. W walkach wielką rolę ode- 
grało lotnictwo Sprzymierzonych, które w 
ostatnich 24 godzinach nieustannie bom- 
bardowało stanowiska niemieckie. 

LONDYN, 27.IX (Reuter). — Woj- 
ska brytyjskie VIII armii torują sobie ba 
gnetami drogę na północ, w kierunku Nea 
polu. Sprzymierzeni ze względu na ciężki, 
górzysty teren naturalnych przeszkód nie 
mogą się posuwać zbyt szybko naprzód. 
Straże przednie VIII armii są w nieustan- 
nym kontakcie z cofającymi się oddziała 
mi niemieckimi, 

V armia amerykańska gen. Clarka we- 
dług ostatnich doniesień z Algieru posuwa 
się nieustannie naprzód. Zwłaszcza szyb- 
ko idzie naprzód prawe skrzydło. Należy 
oczekiwać, że w najbliższych godzinach u- 
da się szturmowym oddziałom amerykań 
skim wyprzeć Niemców z dwóch wąwo- 


szły do rzeki Ofanto, 37 mil na północny 
zachód od Bari. 
ALGIER, 27.IX (Reuter). — Wczoraj 


podano w głównej kwaterze sprzymierzo- 


uda: do wiadomości, że wojska brytyjskie 


zajęły 2 miasteczka Spinazzola i Stella. 
Lotnictwo było niezwykle czynne w ostat 
nich godzinach. Formacje lekkich bom- 
bowców atakowały niemieckie linie komu 
nikacyjne w rejonie Benevento i Avellino. 
Ciężkie bombowce w długim locie zaatako 
wały pozycje niemieckie na przełęczy Bren 
ner, Weronę i Bolonię. Średnie i lekkie 
bombowce poddały ciężkiemu bombardo- 
waniu koncentrację wojsk niemieckich w 
rejonie Nocera. Inne formacje rzucone na 


żone niedaleko Bastii. Myśliwce i lekkie 
bombowce wspomagały oddziały francu- 
skie na Korsyce, uderzając w koncentra 
cję niemieckich wojsk oraz w nieprzyja- 
cielskie linie komunikacyjne. 

# * * 

TARANTO, 27.IX (Reuter). — Do- 
wódca VIII armii gen. Montgomery, zwa 
ny popularnie przez swych żołnierzy Mon- 
ty, odwiedzając wschodni odcinek frontu, 
w rozmowie z żołnierzami V korpusu o- 
świadczył m. in.: „Kiedy rozpoczynaliśmy 
wojnę 4 lata temu, trudno było wówczas 
przewidzieć, kiedy ona się skończy. Teraz 
natomiast widzimy jej koniec. Jeżeli do- 
brze rozegramy nasze karty, wynik nie mo 
że ulegać wątpliwości.” 


Graziani szuka towarzyszy 


LONDYN, 27.IX (Reuter) . — Rudolf 
Grazziani, minister wojny w „rządzie Mus 
soliniego”, który wsławił się niezbyt szczę 
śliwą kampanię przeciw marsz. Wavellowi, 


zów, broniących dostępu do Neapolu. Na| przemawiał przez radio. Oświadczył on m. 


—————— 


in.: Po długich latach spokoju ziemia wło 
ska znowu będzie broczyć krwią, pozna 
okropności wojny bratobójczej. W pełni 
świadom mojej odpowiedzialności wzywam 
was, towarzysze partyjni, do współpracy 


Poważne walki w Jugosławii 


LONDYN, 27.IX (Reuter). — Radio- 
stacja Wolnej Jugosławii podała następu 
jący komunikat: Partyzanci jugosłowiań- 
scy pod naporem wojsk niemieckich zmu 
szeni byli ewakuować lotnisko w Gorycji, 
położone w południowej części miasta. 


w tej właśnie ogólnej sytuacji należy szu- 


Hitler w swojej książce „Mein Kampf” | kać źródeł przyspieszonego odwrotu nie- 


wywodzi, że Niemców nie stać na wojnę 
na kilku frontach. Dziś istnieje już front 
w Rosji, we Włoszech, tworzy się front na 
Bałkanach, narasta możliwość frontu na 


zachodzie Europy, a równocześnie chwieją 
| sie i odpadają sojusznicy. I zdaje się, że 


mieckiego w Rosji. 

O zmaganiach na froncie sowieckim, o 
bitwach pod Smoleńskiem i Kijowem decy 
dują nie tylko czynniki rosyjskie i niemiec 


kie, ale także Zjednoczone Narody, ich si- 


ła atrakcyjna i ich możliwości wojskowe. 


Przedmieścia Gorycji nadal znajdują się w 
rękach Jugosłowian. W okolicy Splitu ata 
ki niemieckie zostały odparte. Ciężkie wal 


duje się w rękach partyzantów. W Dalma 
cji odparto ataki pancernych dywizji nie- 
mieckich. Linia kolejowa łącząca Zagrzeb 


ki uliczne toczą się w Szuszaku, gdzie w |z Belgradem zniszczona zostąła na odcin- 
dalszym ciągu większa część miasta znaj | ku 2 km. 


KONCENTRACJA WOJSK NIEM ECKICH 


SZTOKHOLM, 27.IX (Reuter). — |rychu twierdzą, że siły te użyte będą albo 
Niemcy koncentrują wielkie oddziały woj |na Bałkanach albo skierowane zostaną na 
ska we wschodniej części Austrii między | Brenner. Te same doniesienia mówią o wiel 
Wiedniem a dawną granicą Jugosławii — |kiej nerwowości niemieckich kół wojsko- 
donosi specjalny wysłannik agencji Reu- |wych, które zaskoczone są przebiegiem dzia 
ter, Bernard Valery. Dzienniki szwedzkie łań wojennych na Korsyce — wielką liczbą 
w relacjach swych korespondentów z Zu- |partyzantów francuskich. 
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„Warszawa jedna mocy twej urąga” 


M. p., 26 września. 
Wśród dat historii naszej, Polakowi naj 
droższych, dzień 27 września z pewnością 
zajmie miejsce jak najbardziej poczesne. 
Obchodzić go będziemy z dumą nie mniej 


la flaga otwartego miasta miała zawisnąć, wojny i przesądził losy Warszawy. Tegoż bohaterska i pełna poświęcenia akcja sa- jw hołdzie dla ich męstwa, ale w decyzji 
dnia stolica Polski mogła już była z ho- botażowa, patetyczna obrona „ghetta? -— |niezłomnej doprowadzenia dzieła ich do 
norem kapitulować, ratując siebie i życie, wszystko ma swoje źródło w decyzji, ja- |zwycięskiego końca. 


na Zamku i na ratuszu, miała chronić | 
przed niebezpieczeństwem wojny stolicę 
Polski, jak chroniła później Brukselę, Pa- 


yż, Rzym i wiele innych miast. Ale War 


Zburzony gmach Ministerstwa Skarbu. 


szą niż rocznicę Grunwaldu, odsieczy Wie 
dnia, czy bitwy nad Wisłą w 1920 roku. 


'szawa zaprotestowała. W ciągu 150 lat 


walki o niepodległość, była siedzibą i źró- 


A przecież 27 września nie łączy się dla |dłem wszelkich ruchów wyzwoleńczych, a, 


nas z wspomnieniem jakiegoś wielkiego | teraz, gdy wybiła godzina najcięższej pró | 


zwycięstwa, ani nie przypomina chwil hi-| by iakżby wyrzec się swej wielkiej roli? 


storycznych triumfów. Przeciwnie. Data ta 
symbolizować będzie po wiek wieków je- 
dną z najboleśniejszych i najtragiczniej- 
szych chwil naszej historii — kapitulację 
Warszawy w 1939 roku. 


Ale jak są zwycięstwa, które w ostate- 
cznym rezultacie niczego zwycięzcy nie da- 
ją, tak są klęski, które stają się źródłem 
przyszłych zwycięstw i więcej chwały po- 
konanemu, niż zwycięzcy przynoszą. 


Wiele jest miast i miejscowaści, które |: 


w wojnie obecnej zyskały niepomierną sta- 
wę. Ale wśród nich miejsce najbardziej za 
szczytne należy się bezspornie Warszawie. 
Nietylko dlatego, że była pierwszym wiel 
kim miastem, pierwszą stolicą, która sta- 
wiła czoło wrogowi, przed którym dotych- 
czas wszyscy kapitulowali. Nietylko dlate 
go, że wyzwoliła i ujawniła wartości bo- 
haterstwa niezwykłego. Ale dlatego, że 
podjęła walkę w warunkach, które o jej 
tragicznym wyniku z góry przesądzały, że 
w walce tej trwała do ostatnich granic 
możliwości, że nie ugięła się, choć wszyst- 
ko wokół runęło, a z pomocą nikt już na- 
dejść nie mógł, że i po klęsce nieuniknio 
nej nie uległa, ale walczy i walce narodu 
całego przewodzi. 


Plany strategiczne naczelnego dowódz- 
twa polskiego obrony Warszawy, jak wia 
domo, nie przewidywały. Stolica Polski 
miała być, w razie konieczności, oddana 
wrogowi bez walki. Względy wojskowe, 
przemawiające za obroną, nie równoważy 
ły w mniemaniu fachowców ryzyka zwią 
zanego z narażeniem na okropności woj- 


ny stolicy kraju, miasta o wiele ponad mi! 


lion ludności liczącego. 
Walki powinno było więc nie być. Bia- 


Warszawa Kilińskiego i Kościuszki, War- 
szaw Nocy Listopadowej i Reduty Wo 


skiej, Warszawa cytadeli i szubienice, War 
szawa Traugutta i Piłsudskiego nie mogła 
i nie chciała w ostatnim, decydującym ak 
cie półtora wieku trwającej tragedii, po- 
zwolić, aby wydarzenia rozgrywały się bez 


jej udziału. 


Wrogowi, zbliżającemu się do rogatek 
miejskich w dńiu 8 września 1939 roku, 
Warszawa wyzwanie w 
postaci pośpiesznie skleconych barykad. I 
rozpoczęło się dlugie, 20-dniowe, bezprzy 
kładne w historii oblężenie nieobronnego, 
wielkiego miasta, którego załogę dopiero 
w czasie walk kompletowano, a którego 
najsilniejszymi fortyfikacjami były serca 


przeciwstawiła . 


jego obywateli. 


Dzień 17 września rozstrzygnął wynik 


| 


dziesątków tysięcy obywateli. A przecież 
Warszawa nadal trwała. Trwała całe dal 
sze 10 dni. Bez wody, światła, żywności. 
Chowająca swych zmarłych na skwerach i 
ulicach, płonąca pożarami tak najwię- 
kszych i najpiękniejszych gmachów jak 
podmiejskich domków, bombardowana z 
ziemi i z powietrza, skazana na Śmierć 
przez wrogów, opuszczona przez świat ca- 
ły — Warszawa walczyła do ostatniego 
ladunku. Bez widoków na zwycięstwo, bez 
nadziei na ratunek. 


Błąd jednakowoż popełniłby ten, kto- 
by patrzył na obronę Warszawy tylko jak 
na akt rycerskiego samopoświęcenia. Obro 
na Warszawy i realne uzasadnienie mia- 
ła bardzo istotne. Przez unieruchomienie 
znacznych sił nieprzyjaciela, przez unie- 
możliwienie wrogowi dostępu do centrum 
sieci komunikacyjnej Polski, którym był 
węzeł warszawski, przez zamknięcie mu 
drogi do najważniejszych przepraw przez 
Wisłę, obrona Warszawy odegrała poważ 
'ną rolę w rozwoju akcji wojennych 
'w 1939 r. Przebieg wypadków uniemożli- 
|wił Polsce dalsze wypełnianie zadania je- 
dynego, który przy ówczesnej dyspropor- 


(. |cji sił mogliśmy wypełnić, t.j. wiązania na 


wschodzie armii niemieckich, by dać zacho 
dowi możność przygotowania się do decy 
dującej rozprawy. Tę rolę kontynuowała 
Warszawa. 


I jeszcze inny, głęboki i dalekosiężny 
cel miała beznadziejna walka naszej sto- 
licy. Była ona stwierdzeniem, że Polska 
pomimo wszystko, walczyć będzie nadal, 
że zajęcie terytorium państwowego przez 
wroga — walki, którąśmy 1 września 
podjęli — nie kończy i o jej wyniku nie 
przesądza.. Z dramatycznej obrony War- 
szawy, zrodził się epos Polski walczącej 
pod ziemią i zagranicami kraju. Zburzo- 
na i spalona, nie przestała być Warszawa 
duchowo i materialnie stolicą Polski i o- 
środkiem jej oporu. Podziemna organiza- 
cja niepodległościowa, rozwój prasy tajnej 


Zgliszcza Nowego Światu, 


ZZ ZZOZ | Z 


ka zapadła 6 września — obrony stolicy 
do ostateczności. 


podbojów i daliśmy 
światu hasło do walki. Obrona Warszawy 
była szczytowym punktem i najwierniej- 
szym symbolem polskiego stanowienia w 
tej historycznej chwili. 


jego bezkrwawych 


Dziś w czwartą rocznicę dnia kapitu- 
lacji Warszawy, kapitulacji, która była 
tylko przejściem do innych form walki, 
Polacy na całym świecie jednoczą się nie 
tylko w bólu za tymi, co zginęli, nietylko 


| 
| 


Pożar świata rozpoczął się pożarem Pol 
ski. Ruiny i gruzy Warszawy były zapo- 


Polska była pierwszym krajem, który |wiedzią zniszczenia Rotterdamu, Belgradu 
stawił czolo zabotczości hitlerowskiej. Swo Londynu Pearl Harbour i wielu innych gro 
im czynnym oporem przerwaliśmy pasmo |dów na wszystkich kontynentach. Tak 


już nieszczęśliwie, a może szczęśliwie, O- 
patrzność rzuciła nas na dziejowe szlaki, 
że z bytem lub niebytem naszym łączy się 
spokojne istnienie lub nieunikniona zagła 
da szeregu innych narodów. Czy tę praw- 
dę nieubłaganą świat należycie ocenić i 
docenić potrafi? — Od odpowiedzi na to 
pytanie zależeć mogą losy Europy. 


Zbigniew Racięski. 


Groby na skwerach. 


Koronka wrześniowa Warszawy 


26 września. Dwie łódki z batalionu akade- 
mików popłynęły cicho po za front niemiecki, 
wyładowały obsadę, która napadła upatrzoną 
już poprzednio kompanię Reichswehry w oko- 
licy Wilanowa. Zdobyli kilka cekaemów i wzięli 
jeńców bez strat z naszej strony. 


Iluż ludzi marznąć będzie tej nocy przy 
rozbitych szybach, Już coraz więcej słychać 
na ulicy ludzi kaszlących. 


Dziś udało się znów dostać dwie partie 
kozłów hiszpańskich naodcinki frontowe. Nie- 
zadługo już wszystkie będą miały po trzy 
druty przed sobą, z każdym dniem nasz front 
tężeje. 


27 września. Dzień z całego oblężenia naj- 
gorszy. Rano panowała cisza, ludzie korzystali 
z niej, biegali szukać wody. Ale cisza przedłuża 
się. Z frontu pytają, co to naczy. 


Jadę do sztabu grupy, Tam mówią mi rzecz 
straszną: dziś podpisana będzie kapitulacja 
Warszawy. 


28 września. Dostałem się do generała. 
Dowiedziałem się, że dla dział pozostał tylko 
jeden dzień ognia. Trzeba tę minimalną ilość 


było mieć, by podjąć pertraktacje o kapitu- 
lację. Odmeldowałem się u dowódcy, o którym 
kiedyś historia musi napisać, że bronił stolicy 
do ostatniego ładunku, 


„Gdziekolwiek nas los rzuci, będziemy my- 
śleli o tym, jak odzyskać niepodległość, Niech 
żyje Polska” — głosiły ostatnie wiersze ode- 
zwy powiadamiającej o kapitulacji, W milcze- 
niu czytali ludzie te słowa. 


Kto znał historię, ten nie mógł wczoraj 
zapomnieć o jednym fakcie, że po obronie 
Paryża z nędzy i głodu wynikła — komuna. 
Mógłby kto przypuścić, że lud warszawski bę- 
dzie tego dnia szemrał, Nic podobnego nie za- 
szło. 


Warunki kapitulacji honorowe: Chorągwie 
i sztandary będą spalone w oddziałach uroczy- 
ście. Oficerowie zachowają broń: boczną. Pod- 
ofcerowie i szeregowcy są wolni i wracają do 
domów. Broń składana będzie w magazynach. 
Żołnierz nie odczuje bezpośredniego upokorze- 
nia wydawania. jej wrogowi. 


Jesteśmy pewni, że po skończeniu tej walki, 


|rozpocznie się inna, nie mniej zaciekła, Aż 


pók nie odzyskamy „tej, co nie zginęła”. 
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JÓZEF RELIDZYŃSKI 


Rapsod Warszawy 


M. p., 26 września. 


Fragment 


„Szumi Wisła fal szarych szelestem — po- 
słuchajcie, to rapsod Warszawy!... 


Pachnie lepką słodyczą wiosny w parku belwe 
derskim. Rozełkały się pierwsze słowiki. W bia- 
łym pałacu, stebrniejącym w pełni księżyca, ciem 
ny rząd okien upiornie odbija martwą poświatę. 
Jedno tylko oświetlone, jak zawsze, do późna. w 
noc. Na tle zapuszczonej story — satnotny cień... 


Coraz bardziej skurczony w sobie, przygarbio 
ny, jakby pod ciężarem tego czuwania. I echo 
kroków. DE Kroki... Coraz cięższe i wolniej- 
sze, jakby długa wędrówka po bezkresnych ugo- 
rach duszy polskiej umęczone... To znów cisza. 
Szczęk karabinów zmieniającej się warty u bramy. 
Daleka trąbka . I znów samotne kroki... 


Aż wreszcie umilkną, umilkną na zawsze — 
i odtąd już tylko echem, echem dalekim rozlegać 
się beda w duszach polskich. Jako świadectwo, 
że żył i czuwał „jako sumień wstrząśnienie i pokrze 
pienie serc... 


I spadnie na Warszawę, i spadnie na Polskę 
ołowianym gradem łoskot werbli żałobnych. I 
popłynie noca ognistym szlakiem przez. Polske, 
w świetle reflektorów, jakby w lśnieniu, błyska- 
wic, wysoko, rzekłbyś — w chmury niesiona, fan- 
tastycznie piękna, purpurowym sztandarem z Or- 
łem Białym okryta, srebrzysta trumna. Przedefi- 
luje przed Nia wojsko po raz ostatni na polu Mo- 
kotowskim, poniesie Ja na Wawel naród potęż- 
nym marszem wszystkich stanów. 


I spocznie między Króle i hetmany. 


Zakończy isę poezja Legendy. Zacznie się pro- 
za Rzeczywistości... 


Szumi Wisła fal szarych szelestem -— posłu- 
chajcie, to rapsod W/arszawy!... 


„Halo... halo... uwaga... nadchodzi... 
I-szy wrześleń 1939 r... — „Alarm adi dla 
miasta stołecznego Warszawy... 


Warszawo, „kto cię wówczas widział w na- 
szym kraju!...” Kto widział twoje dni, szare i czer 
wone, spowite w dymy pożarów, wstrząsane od 
wybuchu bomb! Twoje noce, czarne i srebrne, 
którym świecił księżyc, pełny i jasny, naprzekór 
wygaszonym lampom elektrycznym, oświetlając 
niesamowite kikuty ruin i wnętrzności dymiące 
zgliszcz; gdy romantyczny czar Łazienek mąciły 
działa, zajeżdżające na pozycje, płosząc srebrzyste 
cienie przed pałacem i i stebrzyste łabędzie na stawie 
zdziwione i nierozumiejące co się stało nagle w 
tym cichym i uroczym zakątku... Kto widział 
twarze mężczyzn i kobiet, blade, skupione i za- 
ciekłe — kto wsłuchał się w rytm serc, młodych 
i starych — kto choć raz odetchnał powietrzem 


Czerniakowa czy Woli, gdzie w bezsilnym gniewie 


i twardym uporze zaciskały się pięści robociarzy, 


ten nie zapomni cię po kres dni swoich, o cudow- 
na, bohaterska W/arszawo!... 


„Hallo... hallo... alarm lotniczy dla miasta 
Warszawy”... „Uwaga... nadchodzi...” „Wódz 
Naczelny pozdrawia dzielną załogę Westerplatte i 
wzywa ją do wytrwania...” „Hallo... hallo... prze- 
szedł...” 


Już niema Wodza Naczelnego... Kolumny 
pancerne wroga, mimo bohaterskiego oporu i bez 
nadziejnej walki żołnierza polskiego, niepowstrzy- 
maną falą prą na stolicę. Ponura ewakuacja pod 
bombami. Długi, nie kończący się wąż limuzyn i 
aut ciężarowych, taksówek i walizek -— odjeż- 
dżają na Wschód ministerstwa i podselretariaty, 
departamenty i wydziały, sztaby i komendy. Go- 
nią za nimi smutne oczy... 


Warszawa została sama — sama ze sobą i 
swoją tradycją — sama z garścią wojska, ściąga 
jącego do stolicy z rozbitych frontów — sama 
ze swoim prezydentem Starzyńskim. 


I rozlega się w radiu jego ochrypły, nieludz- 
ko zmęczony głos, który odtąd brzmieć będzie 
w duszach polskich, pokąd Warszawy i Polski...” 


Ruiny i pomnik Sapera. 


JAN OLECHOWSKI 


WARSZAWO 


Codziennie jesteś z nami, stolico Wielkiej Wojny. 


Nad chmury groźnych zdarzeń wieże Twe wzrastają. 


A poeci wplątani w rytm snów niespokojnych 


Na twych ulic klawiszach — czarne pieśni grają. 


W gabinetach się zjawiasz nagle, niespodzianie 
Na mapach dyplomatów kreśląc swoje imię — 
I znów odchodzisz w ciemność, by nieubłaganie ' 


Nocą śpiących podrywać i rzucać na linię. 


W ciąż biją nas po twarzy, po oczach, po ustach 


Nazwy znanych zaułków — krwawe strzępy miasta, 
Gdzie śmierć nie przyszła miękką, dobroczynną chustą 
Lecz wybuchła okrzykiem w płomieniach i trzaskach. — 


By pójść marszem niezłomnym zwycięskiej legendy. 
Na wszystkich szlakach świata ściskać młode pięści. 
I zwalić się jak burza warkotem śmiertelnym — 


Nad Berlinem, Kolonią — pieśnią polskiej zemsty. 


Teraz, już wszystkie drogi zbiegły się na północ. 
Twarze spalone słońcem, chłostane wiatrami 
Płomienieją jak wtenczas Twą etiudą dumną 

W yrzuconą jak sztandar nad barykadami. 


O, nie chcę wracać w kwiatach, wśród oklasków grzmiących! 


Nie będzie mnie otaczać koturnowa sława. 


Niech mnie tylko po oczach, po twarzy, wśród słońca 


Twój rytm, wolna W arszawo, niech smaga, niech smaga! 


Niech pochłoną mnie znowu ulice dzieciństwa 
I oplotą na zawsze kolorową wrzawą — 


Bym znowu czuł, jak dawniej, Twoje serce blisko 


Dźwięczące wolnym rytmem — Warszawo! W arszawo! 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


Se. 3 


Niemcy bombardowali Wenecję 


: u „..prawie 100 lat temu 


(DE DR. cabie = 


M. p., 26 września. 

Wielu czytelników pamięta śmieszne w 
porównaniu z dzisiejszymi samoloty, sto 
sowane w porpzedniej t. zw. „wielkiej” 
wojnie i maleńkie bomby, zrzucane przez 
Niemców na Warszawę i inne miasta. 
Już znacznie mniej osób przecho- 
wało w pamięci fakt, że pierwszy atak do- 
konany z samolotów miał miejsce w czasie 
wojny bałkańskiej w r. 1912: bohaterami 
jego byli lotincy bułgarscy, którzy zaata- 
kowali bronione przez Turków miasto A- 
drianopol. 

Ale tylko nieliczni historycy wojskowi 
wiedzą, że pierwsza próba wojny lotniczej 
nastąpiła już w 1849 r., czyli równo 94 
lata temu. A było to tak: 

W roku 1848 monarchia austriacka 
zdawała się rozpadać w gruzy. Powstanie 
w Wiedniu, ruchy wolnościowe na Wę- 
grzech i we Włoszech, opary ktwi i pro- 
chu, dynamit w trybach wielkiej maszyny 
państwowej Habsburgów. 

Celem patriotów włoskich było wów- 
czas oderwanie od Austrii Lombardii i 
Wenecji. W Wenecji, złożone z Wło- 
chów oddziały wojskowe przyłączyły się 
do powstańców — reszta załogi austriac- 
kiej musiała miasto opuścić. W dniu 
23.1I[ 1848 r. proklamowano Republikę 
San Marco. 

Na wiosnę 1849 r. po zwycięstwie Ra- 
detzkiego nad Piemontem stanęła pod 
sztandarami nowej republiki 17.000 - na 
armia wolnościowa, zdecydowana walczyć 
do upadłego z ciemiężcami. Ze strony au- 
striackiej organizowano pospiesznie uśmie 
rzenie „buntowników”. 

Miasto Wenecja z uwagi na swoje spe 
cyficzne położenie było dla Austriaków 
orzechem trudnym do zgryzienia. Oblęże 
nie nie było łatwe. Żołdacy cesarscy sy- 
piący wały wokół zewnętrznych, poło- 
żonych na bagnistym brzegu, umocnień 
przygotowanej do obrony dzielnicy Wene- 
cji, musieli często brodzić po pas w wo- 
dzie. Febra i cholera zaczęła dziesiątko- 
wać Austriaków. 

Al esytuacja obrońców, walczących pod 
wodzą dzielnego adwokata Manina nie 
była też wesoła. Jednak ani brak dosta- 
tecznego zaopatrzenia, ani choroby, ani 
wreszcie przewaga liczebna nieprzyjaciela, 
mającego do dyspozycji nietylko armię 
lądową ale i flotę pod wodzą admirała 
Dalehrupa — nie zdołały skłonić Wene- 
cjan do kapitulacji. 

Po zacieśnieniu blokady morskiej i trzy 
dniowym ostrzeliwaniu z 89 ciężkich 
dział padł ostatni po zewnętrznej stronie 
laguny fort Malghera. Nieprzyjaciel nie 
zdołał jednak wtargnąć do samego mias 
ta, gdyż wiodący do niego most został 

przez obrońców zniszczony, a ogień dział 
austriackich nie sięgał do położonego o 
4 km od brzegu miasta. 

O tych trudnościach w ostrzeliwaniu 
Wenecji powiadomiono. porucznika 
Franka Uchatiusa, zarządzającego wic- 
deńską odlewnią dział, znanego z wielu 


x 


' wynalazków wojennych. Wówczas wpadł 


powietrza, 

Według planu Uchatiusa postanowio- 
no przytwierdzać do wypełnionych roz- 
grzanym powietrzem balonów papiero- 
wych 3o-to funtowe bomby i z zapalo- 
nymi lontami wypuszczać je przy sprzyja- 
jącym wietrze w stronę oblężonego mia- 
sta. Długość lontów tak była obliczona, 
aby wybuch następował we właściwym 
momencie. 

Feldmarszałek Augustin zaakceptował 
projekt i zarządził, aby Uchatiusa i jego 
brata Karola, zatrudnionego również w od 
lewni dział odkomenderowano do wojsk 
oblężniczych, gdzie mieli zrealizować swe 
zamiary. 

21 czerwca 1849 r. obaj bracia ze 110 
papierowymi balonami przybyli do de Me 
stre, owacyjnie witani przez wojska oblęż- 
nicze. 3 dni i noce czuwali na brzegu z go 
towymi balonami, ale ponieważ wiatr wiał 
stale od strony Wenecji, zaokrętowali się 
ze sprzętem na okręt wojenny „Vulcano”, 
aby wykonać atak od strony morza. Zno- 
wu mieli pecha. Burza zniszczyła ustawione 
na pokładzie namioty ochraniające sprzęt 
i uszkodziła kosztowne balony. 

Dopiero 3 lipca wykonano pierwszy eks- 
peryment, Opisuje go Uchatius w sprawo- 
zdaniu wojskowym jak następuje: 

„Byłem szczęśliwy, że mogłem wreszcie 
wypuścić jeden balon w kierunku Mura- |J 
no na nieprzyjacielskie okręty, które przy 
jęły go z niemałym - strachem. Francuski 
parowiec „„Panama” był też zagrożony, co 
wywołało wielką naszą radość. Byłem we- 
zwany potem na okręt admiralski i otrzy- 
małem pochwałę za swój wyczyn.” 

16 lipca, cieszący się z nastraszenia fran- 
cuskiego, a więc neutralnego, okrętu, wy- 
nalazca pisał do swej żony z pokładu 
„Wulkana”, że dnia poprzedniego posłał 
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on na pomysł ostrzeliwania Wenecji z |mi 


Wenecjanom „puszki z kulami ołowiany- 
i”, które rozerwały się nad ich głowami 
i że w ten sposób udowodnił praktyczność 
swego pomysłu. 

Wenecjanom dokuczały bardzo bomby 
„szlachetnego” bojownika reakcji, mobili- 
zującej nowoczesne środki do walki z po- 
stępem. To też bronili się, jak mogli: pod- 
pływali nocą na łodziach do okrętów au- 
striackich i starali się je podpalić. Uda- 
wało się to tylko częściowo. 

W następnych listach do żony donosi 
Uchatius o sprawozdaniu, jakie otrzymał 
od pewnego kapitana okrętu greckiego, któ 
ry opuścił port wenecki. Bomby balonowe 
wywołały rzekomo wielką panikę w mie- 
ście: mieszkańcy uciekali w popłochu do 


domów na widok zbliżających się balo- * 


nów. Jedna z bomb wybuchła na placu 
Św. Marka, a odłamki upadły w pobliżu 
znajdującego się tam wówczas greckiego 
kapitana. 

Trwającej blisko miesiąc wojnie balono- 
wej położyła wreszcie kres flota wenecka, 
która podpłynęła do „Vulcano” i swymi 
gotowymi do strzału działami zagrodziła 
mu drogę do jedynego dogodnego miejsca, 
skąd można było wypuszczać balony. Po- 
za tym wyczerpanie zapasu balonów i ko- 
nieczność naprawy okrętu zmusiły Ucha- 
tiusa do odpłynięcia do Triestu. 

Tak wyglądała pierwsza wojenka lotni- 


cza — prawie sto lat tamu. O tym, że sie- 


jące panikę bomby Uchatiusa nie były w 
gruncie rzeczy skuteczne — świadczy fakt, 
że obaj bracia - wynalazcy jeszcze przed za- 
kończeniem oblężenia Wenecji odwołani 
zostali do Wiednia. 

W każdym razie jest faktem, że pierw- 
sze bomby, jakie spadły z powietrza na 
tym najlepszym ze światów — były bomba 
mi. niemieckimi, wymierzonymi przeciwko 
walczącym o wi Ber Włochom. 


(ASSET) 


| Przy mogile nieznanego obrońcy. 
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„Obywatele! odwagi i wytrwania”... I zaczyna się 
piekło na ziemi. Otwiera się najbardziej bohater- 
ska karta w dziejach tego bohaterskiego miasta... 
zaczyna się obrona Warszawy! Grzmi etiuda re- 
wolucyjna Chopina... 


„Obywatele, nie mamy światła i wody, ale się 
nie poddamy”. Huragan ognia - setki, tysiaca 
bomb zapalających i kruszących, granatów z dział 
ciężkich i najcięższych — świst pocisków, huk 
wybuchów, syk płomieni ogarniajacych dachy i 
wydobywających się z okien, brzęk tłuczonych 
szyb, trzask wałących się murów — w tumanach 
czarnego, gtyzącego dymu upiornie wykrzywione 
twarze zabitych... skwery — cmentarze... na szań- 
cach w pierwszej linii i kobiety i dziewczęta — 
etiuda rewolucyjna i ochrypły, nieludzko zmeczony 
głos w radiu, wołający do Europy, do świata: 
Pomóżcie nam!... 


Nie pomogli. . Jedni pomóc nie mogli, drudzy 
jeszcze nóż w plecy wbili i kopnęli leżącą we krwi 
Polskę. I skończyło się. Zapadła kurtyna nad os- 
tatnim aktem dramatu wrześniowego. I zaległa 
cisza grobowa nad Warszawą, nad Polską. Cisza, 


wstrząsana jedynie salwami plutonów egzekucyj- 
nych, skrzypem szubienic i jękiem mordowanych 
ofiar. 


Ale, zaiste, ta cisza grobowa nie jest ciszą gro- 
bu. Wskroś ciemność nocy świata już. — „Tu mó- 
wi rozgłośnia polska „ŚWIT”... Słychać marsz 
podziemnej Warszawy — tej, która uległa w walce 
lecz nie poddała się, która walczy nieprzerwanie 
od t-go września 1939 t., — Warszawy prasy 
tajnej i kierownictwa oporu cywilnego —— Wat 
szawy, która idzie, która rośnie, która wyjdzie kie 
dyś na światło dzienne, jak wyszła za Kościuszki 
i Kilińskiego, w powstaniu listopadowym i i stycznio. 
wym, wp roku 1905 i 1918 i twardą dłonią chwv 
ci za gardziel odwiecznego wroga. 


„Marsz, marsz, Warszawo!!!...” 


W ten marsz, w ten marsz innego marszu wpa 
da rytm — Wardy, żołnierski krok — bagnetów 
szczęk i czołgów zgrzyt, bombowców szum i tor- 


ped huk... 


Daleki szlak tułaczy... burany i hamsiny... mo- 
rza i kontynenty... gdzieś hen od Ziemi Świętej, 


krzyżowych dróg krzyżowcy, marsz, marsz do Pol 
ski — marsz!!! 


Maszeruje Wojsko Polskie — „złączyć się z 
Narodem” — maszeruje na „dzień krwi i chwały”, 
na dzień „wskrzeszenia”, maszeruje na najpiękniej 
szą z defilad — defiladę Zwycięstwa na polu 
, Mokotowskim... 


Maszeruje, maszeruje... 


Szumi Wisła fal szarych szelestem - posluchaj- 
cie, to rapsod Warszawy! 


Kiedyś przed laty w Warszawie jóeden ze stra- 
conycvh na szubiennicy bojowców P.P.S., bodaj 
bohaterski Montwiłł - Mirecki, w  natchnionej 
wizji zwracając się do sędzów carskich i wskazując 
na rozpościerajace się za oknami w słońcu wiosen 
nym wzgórze Cytadeli, powiedział: „Dzisiaj ster 
czą tu szubienice i rozpościera sie cmentarz grobów 
naszych. Ale przyjdzie dzień, kiedy na tych sto- 
kach powstanie piękny ogród i w ogrodzie tym 
wśród kwiatów igrać będą dzieci polskie, dzieci 
wolnego już na wieki narodu!... 


I przyjdzie zaprawdę taki dzień; 


I ogrodem takim stanie się cała Polska, I 
zasadzą dzieci polskie w nim róże pamięci — białe 
na cześć łzom, czerwone na cześć krwi przelanej. 


I zakwitną róże jak sztandary i mówić będą 
pokoleniom o Tej co „nie zginęła” i o tych, co 
zgineli. 


I przyjdzie wiosna — i zakwitną bzy w War- 
szawie — krwawe, warszawskie bzy, pachnące wal- 
ką i miłością. 

Zakwitną w Łazienkach i ogrodzie Saskim, na 
Woli i na Czerniakowie, na Powiślu i na Pradze 
w parkach i na skwerach, na mogiłach i na Matii 
ołtarzach — w maju, najpiękniejszym Jej miesia- 
cu. 


I gi sp Warszawę w kwiaty i zieleń, tak 
jak stroił ją kiedyś prezydent Starzyński. 


I kwiaty te mówić będą o Nim i o Nich... 
I o tym mieście, jedynym na świecie. — 


Mieście - Nieznanego <ohócaj i Bezimiennego 
Obrońcy. 
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susuwia amerykańska 


w sprawie granicRzeczypospolitej 


NOWY JORK, 27.IX (PAT). — 
W Milwakue odbył się zjazd Przyjaciół 
Polski. Po przemówieniu Amerykanów i 
Polaków, zjazd powziął uchwałę, która 
stwierdza między innymi, że Amerykanie 
polskiego pochodzenia stoją niezłomnie na 
stanowisku przeciwstawienia się jakiemu- 
kolwiek uszczupleniu obszarów Polski. Po 
pieramy w całej rozciągłości słowa wypo- 
wiedziane przez cenzora Świetlika: „Gdy- 


„by prawa małych narodów były poświęco- 


ne dla zaspokojenia apetytów wielkich mo 
carstw — skutki tego stanu rzeczy dla po 
koju świata byłyby fatalne”. Rezolucja 
podkreśla konieczność wytępienia pruskie- |——— 
go militaryzmu. Prusy Wschodnie powin- 

ny być zwrócone Polsce sce, a Prusacy” wy- 
siedleni na Syberię. 

LONDYN, 2;.IX (PAT). — W pier 
wszym dniu obrad Sejmu Związku Narodo 
wego Polskiego w Bostonie, po przemówie 
niu ambasadora Ciechanowskiego zabrał 
głos gubernator stanu Massachusets J. Ho 
ward Mc Grath, który oświadczył, że kon 
stytucja Stanów Zjednoczonych zapewnia 
równe prawa wszystkim stanom nawet naj 
mniejszym. Mówca podniósł konieczność 
zapewnienia po wojnie sprawiedliwego po- 
koju. Wolność małych i słabych narodów 


Na czele milionów 

LONDYN, 27.IX (PAT). — Dono- 
sząc o deportacji licznych żołnierzy Polski 
Podziemnej, „Świt” stwierdza, że deporto- 
wani nie przestali być żołnierzami, mają 
oni obowiązek dokonywać sabotaży oraz po 
winni stanąć na czele milionów robotników 
obcych celem zadania ostatecznego ciosu 
Niemcom od wewnątrz w chwili decydu- 
jącej. 


NISZCZCIE 


LONDYN, 27.IX (PAT). — W Kra- 
ju toczy się obecnie walka o zboże. Niem- 
cy ściągają przemocą kontyngenty zbożo- 
we. 

Radiostacja „Świt” wzywa chłopów do 
niszczenia zboża, które dostało się już w 
ręce niemieckie i znajduje się na punktach 


tby zaszła konieczność przeciwstawienia się 


powinna być zagwarantowana nawet gdy- | Cenzor Świetlik wyraził przekonanie, że 
większa część społeczeństwa amerykańskie 


go i przywódców jest szczerze ideowa. 


Krew zawsze łączy 


NOWY JORK, 27.IX (PAT). Zwią | ności wysyłanej dla polskich jeńców wojen 
zek Klubów Małopolskich na zgromadze | nych przez Polaków w Toledo, wynosi 20 | 
niu, z okazji czwartej rocznicy wkroczenia | tysięcy dolarów. Polacy nowojorscy sub- 


| naszym Sprzymierzeńcom. 


Fank sowieckich do Polski, omawiał pro- | skrybowali dotychczas 167 tys. dolarów na |. 


gram niesienia pomocy wsiom rodzinnym, | obligacje trzeciej pożyczki wojennej; zaj- 
z których pochodzą członkowie Klubów. | mują oni pierwsze miejsce wśród innych 
Polacy w Toledo zebrali 52 tys. dolarów na | narodowości pochodzenia europejskiego za 
pomoc dla Polski. Wartość odzieży i żyw | mieszkałych w Nowym Jorku. 
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Gen.Eisenhower i Al. Broocke 
do Naczelnego Wodza 


LONDYN, 2y.1X (PAT). — Naczel 
ny Wódz gen. Sosnkowski w odpowiedzi 


| na swe depesze wysłane z okazji kapitula- 


cji Włoch, otrzymał depesze od gen. Eisen 


howera i Al. Broocke. Admiral Pound za 
powiedział, że depesza gen. Sosnkowskie- 
go będzie podana do wiadomości maryna- 
rzy i oficerów floty brytyjskiej. 


Aresztowania 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Z Kra- 
ju donoszą o wzroście niemieckiego teroru. 
| W Końskim aresztowano 1.600 Polaków 
to jest 20 proc. ludności — umieszczając 
ich w przejściowym obozie koncentracyj- 
nym. Los ich budzi najgorsze obawy. W Ży 
rardowie, Grodzisku i Pruszkowie areszto 


wano ostatnio po kilkudziesięciu Polaków 


Prześladowanie Kościoła wPolsce 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Polski} , LONDYN, 27.IX (PAT). — Polski 
Instytut Katolicki donosi: „Ponieważ wy- | Instytut Katolicki donosi: „Jak wiadomo 
wożenie duchowieństwa katolickiego do o-na terenie polskich ziem zachodnich, jedy 
bozów koncentracyjnych nie tylko nie osła |nie nieliczny odsetek kościołów jest otwar 
biło życia religijnego, ale raczej je wzmo- |ty, np. w powiecie jarocińskim otwartych 
gło, a postać duchownego staje się uoso- |jest tylko 7 procent kościołów. W pierw- 


bieniem poświęcenia i bohaterstwa, Niemcy 
zastosowali inny sposób, który ich zdaniem 
autorytet duchowieństwa powinien obni- 
żyć. Mianowicie na Śląsku zmusza się du 
chowieństwo do pracy fizycznej w miej- 
scach publicznych, Księża ubrani w sutan 
ny muszą kopać rowy, doły kanalizacyjne 
i wykonywać tym podobne roboty. W ybie- 
ra się specjalnie taką porę, by cała lud- 
ność danej miejscowości miała możność 
przyglądania się tej pracy i słuchania nie- 
mieckich naigrywań. Skutek jest jednak od | 
wrotny od zamierzonego — autorytet ERĄ 
ży nie tylko nie maleje, ale z każdym 
dniem wzrasta. 


ZBOŻE! 


zbiorowych, ukrywania dobrego zboża i o 
dawania ziarna najpodlejszego gatunku. 
„Świt” wzywa również kolejarzy, by czy 
nili wszystko, co możliwe, aby transporty 
zboża odebranego polskim chłopom do Nie 
miec nie dochodziły. 


Niepewni dnia, ani godziny 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Tajna 
radiostacja „Świt” donosi, że Niemcy skie 
rowali dwie dywizje Waffen SS do No- 
wogródzkiego, a to z powodu działalności 
Wojsk Polski Podziemnej. „Świt? zazna- 


"THE PALESTINE 
NEWSBOY" 


kolporter pism Armii Polskiej 


Wyłączny sprzedawca: 


Dziennika Żołnierza APW 
Orła Białego 

Gazety Polskiej 

W Drodze 


Agent: 


polskich czasopismi ksiązek. 


Centralą : Tel-Aviv, ul. Lilienblum 40 


Oddziały : Jerozolima, Haifa, 
Bagdad. 


Bejrut, 


Sprzedaż we wszystkich 
polskich obozach. 


Rękopisów nie zwraca się. 


cza, że działalność Sił Zbrojnych, podpo- 
rządkowanych Kierownictwu Walki Pod- 
ziemnej, stwarza okupantom duże trudno- 
ści, wiążąc wyborowe wojska niemieckie. 


szym rzędzie rozkradziono sprzęt liturgi- 
czny jako najbardziej wartościowy, następ 
nie meble, bieliznę kościelną itp. Mienie ko 
ścielne zwożono na jedno miejsce i po tym 
przeprowadzono publiczną licytację — bi 
blioteki i mszały sprzedawano na makula 
lu. Stwierdzono, że sprzęt wyżej wymie 
[niony jest używany do celów prywatnych. 
I tak Niemki używają ornatów, kap i ob- 


Barbarzyńcy z 


LONDYN, 27.IX (PAT). — W akcji 
antyreligijnej na zachodnich terenach Pol 
ski bierze udział również niemiecka mło- 
dzież zorganizowana w „Hlitlerjugend” 
Jak donoszą z Cieszyna, młodzież z tej or- 
ganizacji otrzymała jako zadanie zniszcze 
nie przydrożnych figur świętych i kapli- 
czek. Zadanie to zostało wykonane w spo- 
6b przypominający najgorsze najazdy bar 
arzyńców. Nie oszczędzono niczego, wszy 


rusów kościelnych do wyrobu poduszek, 
makat, pantofli i części garderoby. W ten 
sposób wiele cennych historycznych zabyt- 
ków sztuki padło ofiarą świętokradczego 
rabunku. W nielicznych otwartych kościo- 
łach pozostawiono jedynie tyle sprzętu li- 
turgicznego, ile potrzeba do odprawiania 
Mszy św. 

Na cmentarzach .są niszczone pomniki 
i grobowce z polskimi napisami, wiele pa- 
miątkowych dzieł i o dużej niejednokrotnie 
wartości historycznej i artystycznej padło 
ofiarą niemieckiego wandalizmu. Nie mó- 
wiąc już o tym, że nawet tym, którzy ode- 
szl na zawsze nie daje się zażywać spokoju. 


„Hitlerjugend“ 


stko równano z ziemią. Niszczenie przepro 
wadzono w całej okolicy, jak również w sa 
mym Cieszynie, gdzie zwalono i zbeszcze- 
szczono figurę św. Jana stojącą tam od 
wielu wieków i cieszącą się kultem powsze 
chnym. Fakt ten wywołał nawet oburze- 
nie u pewnej części społeczeństwa niemiec 
kiego, tak że figurę ponownie ustawiono, 
by załagodzić sytuację. 


w każdej z tych miejscowości. 


W Kielcach aresztowano 1.500, a w Sta- 
rachowicach 1.200, przeważnie robotni- 
ków. Los aresztowanych nieznany. 


Wymiatanie 
LONDYN, 27.IX (PAT). — Polskie 


dywizjony myśliwskie przeprowadzały one 
gdaj „akcję wymiatania” nad Francją i 
eskortowały bombowce brytyjskie. Wszy- 
scy piloci powrócili. 


Pilot por. T., który przez 19 godzin pły 
wał po Kanale La Manche w barce gumo 


go dywizjonu. 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Dnia 21 
bm. polskie dywizjony lotnicze brały u- 
dział w działaniach bojowych nad Niemca 
mi i krajami okupowanymi. Wszystkie pol 
skie maszyny powróciły do baz. 


Święto 
spadochroniarzy 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Polscy 
spadochroniarze w Wielkiej Brytanii dnia 
22 bm. w rocznicę utworzenia polskich od- 
ziałów spadochronowych obchodzili swe 
święto. i 


ZI a a e a 


Dowiecie się prawdy 


LONDYN, 27.IX (PAT). — Z Kra- 
ju donoszą, że Kierownictwo Walki Pod- 


ziemnej zorganizowàło masowy kolportaż 


| broszur pomiędzy rannymi żołnierzami nie 


mieckimi i ludnością niemiecką o y 


niu Niemiec. 


Walki od Smoleńska po Morze Azowskie 


LONDYN, 27.IX (Reuter). — Armiaże ze Smoleńska wywieziono całą ludność 


sowiecka posuwa się na zachód od Smoleń 

ska. Agencja Reutera donosi, że walki to 

czą się 182 km od granicy polskiej. 
U Só 


Niemcy w odwrocie niszczą wszystko. 
Oficjalny komunikat berliński stwierdza, 


Nasza Kronika 


KALENDARZYK 


Dziś: Koźmy, Damiana. 

Jutro: Wacława. 
27.IX 

Zachód słońca — 18.35. 

Wschód księżyca — 4.27. 

Zachód księżyca — po wschodzie słońca. 
28.1X 

Wschód słońca — 6.31. 


OTWARCIE 
DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
W TEL-AVIV 


W hotelu Tabor, ul. Frishman 15. Nocleg 
125 mils, nocleg z dobrym śniadaniem 200 
mils, 

W najbliższych dniach otwarty zostanie dru 
gi Dom Żołnierza Polskiego w hotelu Atlan- 
tic, ul. Ben Jehuda 19. 


x 


W dniu dzisiejszym, w związku z protestem 
przeciwko uciskowi dziecka, odprawione zostały 
nabożeństwa na intencję prześladowanych dzie 
ci. Wobec nawału materiału szczegółowe spra 
wozdanie z zebrań protestacyjnych zamieścimy 
w następnym numerze, 


DZIEN PROTESTU W OBOZACH 
PRZYSZŁYCH ŻOŁNIERZY 

Młodzież polska na Bliskim Wschodzie, znaj 
dująca się w obozach Junaków i szkołach Ka- 
detów, wzięła wczoraj udział w Dniu Protestu 
przeciwko prześladowaniu i mordowaniu mło- 
dzieży w Polsce i w całej okupowanej Euro- 
pie. p 

Do jednego z miejsc postoju szkół Juna- 
ków na obchód Dnia Protestu przybył D-ca 
APW Gen. Anders, który wygłosił przemówie 
nie, 

Obchód miał bardzo podniosły przebieg. 

Szczegółowe sprawozdanie z obchodu poda- 
my w numerze jutrzejszym, 

+ * * 

ORAH — „Skłamałam” (Bodo, Smosarska 
Znicz). 

ALLENBY — „Berlin Correspondent”, 

EDEN — „Sons of the Sea”. 

ESTHER — „Seven days Leave” (komedia 
wojskowa). 

GAN RENA — „Hot Spot”. 

MIGDALOR — „Russian Guerillas”. 

MUGRABI — „Get help to love”. 
| OPHIR — „Pacific rendez - vous”. 

SDEROTH — „The Adventures of Huckle 


r berry Film”, 


Oświadczenie 
WYŁĄCZNIE DLA WOJSKO WYCH 


Pismo to ma charakter wojskowy 


i może być sprzedawane tylko wśród 


Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana de 


wiadomości innym osobom. 


Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


i zniszczono miasto. 


Między Kijowem, a Dniepropietrow- 
POR Rosjanie zdołali — jak twierdzą — 


Walki toczą się na całym froncie od ustanowić przyczółki mostowe na zachod- 


Smoleńska po Morze Azowskie. 


Rosjanie zajęli ważne miasteczko Browa 
ry o 20 km od Kijowa. Kijów położony 
jest na zachodnim brzegu Dniepru, a ostat 
nie ważne gniazda oporu niemieckiego li- 
kwidowane są na wschodnim brzegu rzeki. 


Korespondenci wojenni tak określają sy 
tuację: na zachód, północny i południowy 
zachód od Smoleńska wojska gen. Soko- 
łowskiego kontynuują manewr oskrzydla 
jący, maszerując w kierunku Witebska i 
Orszy. 


Na wielkim łuku sięgającym od środko 
wego Dniepru po Dniepropetrowsk toczą 
się gważtowne walki w szczególności naprze 
ciwko Czerkasów. Oblężenie Kremienczu- 
ga postępuje naprzód. 


Miasto jest przepełnione wojskiem nie- 
mieckim znajdującym się w odwrocie. Wo 
kół Dniepropetrowska walka przybrała 
szczególne ostre natężenie. 


Maszyny biurowe. 
biurowe. 
Artykuły „Utility” 


WYPOSAŻENIE 


TTN 


Pieczątki. 


nim brzegu rzeki. 


ALGIER, 27.IX (Reuter). — Według 
ostatnich wiadomości, jakie dotąd nadeszły 
do Londynu, V armia amerykańska zdoby 
łą miejscowość Cava Di Terrani, 7 km od 
Salerno, na drodze do Neapolu. Na wscho 
dnim odcinku atmia brytyjska przełamu- 
jąc opór niemiecki, zeszła już na nizinę 
w rej. Fogga, zajmując miejscowości Valla 
i Senepchia. 


UWAGA 
DLA PP. WOJSKOWYCH 


Mundury wojskowe, na miarę 


i gotowe, koszule, spodnie długie 
i szorty po cenach „utillity”. 


PRESS LER egan. À 


—— 
I 


Wicczne pióra, Reperacje. Wszelkie artykuły 
Polskie czcionki do maszyn do pisania, 
na składzie. 


BIUROWE BRAUN 6 SON 


TEL-AVIV, ul Herzla 13. Tel. 2623 


|Ekspedycja Paczek do Rosji 


iinnych krajów 


[EGO z: 


Szwajcarski Dom Wysyłkowy 
Tel-Aviv, ul. Hess 1 róg Allenby 33 


Jerozolima, Leibovich, ul. Ben Jehuda 2, Sansur's Bldg. 


Haifa, dr Grosshut, ul. Herzl 32. Ksiegarnia. 


Słowo w „Poszukiwaniach” 8 milsów. 


wej, został wyłowiony i powrócił do swoje- : 


